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i .  obietnleę i przysięgę, dla któryoh niepodobnem jest,
H j W a n f f e i i a .  aby Pac Bóg miał skłamać, bardzo mocną nadzieją

, . mliii. t S f  i
W onczas: mówił Jeans uczniom swoim : napraw* Ztąd gdy Bóg za bałwochwalstwo chciał tan na

<lę, zaprawdę powiadam wam, jeśli o co prosić będzie- rdd ^ brabamowy wygnbló, Mojżesz modląo się do Nie-
da Ojoa w Imię moja, da wam. JDstyohazas nicaa K0 powołują się na praysięgj Jago, mówiąc i Parnię-
d e  nia prosili w Imię moja. Proście, a ważmieole, » . *pania na A.brab»ma, Izaaka, Jakóba, którym sam
-aby radość wasza była pełna. Tom wam powiedział na R{a|gja priy8jągieś, te masz rozmnożyć potomstwo
przez przypowieści. Przychodzi godzina : gdy jut nie } . . ko gW|Md.  M niania. Prawda, it oni na zgubę
przez przypowieści mówić wam będę, ale jawnie o U|- zasłuijli swoją złośoią, ais nie patrz na ioh grzechy,
ou oznajmię wam. W on dzitń w Imię moja prosić alł na 8jowa 8WOje> 60§ ty jest prawdziwy; złość ioh
będziecie i nie mówię wam: it ja będę Ojoa prosił { Ł Twaial prawdy nie obala. iman.
•za wami. Albowiem aam Ojoiec miłuje was, taśoła 1
wy mała umiłowali, 1 uwierzyliście, tam od Boga wy* 
szedł. Wyszedłem od Ojoa, i przyszedłem na świat,
zaś eposaczam świet, a idę do Ojoa. Rzekli mn ucz v r r  •
niowle jaga ; oto teraz jawnie mówisz, a tadnsj przy W  H łd J  U*
powieści nie powiadasz. Taraz wiśmy, ża wszystko
wiasz, a nia potrzsbsó, żeby oię kto pytał. Dla tego Na oitarz dla B oitj Matki,
wlarzymy, teś od Boga wyszedł. I Przeszukajmy oały gaj,

Bo to maj, bo to maj!

* Mówmy do Niej: „Marjo Panno!
iS a U K c l*  Darz nas pieczą nieustanną,

Zaprawdę, ..p r .w d , p ,w i.d .m  w .B : Jedli o co *1 '
.orosić będziecie Ojca w imię Moje, da wam. Bo to ma], bo to maj

Dwukrotnie powtórzenie tego słowa, zaprawdę, jeet nnnlłn.
największe a zapewnieniem ze strony Zbawiciela, o Tym, oo płaczą, nieś pocieonę,
aknteoznośoi modlitwy naBzej, kiedy ją zanosimy w imię Wróć tułaczom swojską strzechę,
Jezusa Chrystusa. Wszystkim promień ssozęśoia daj,

Dla czego jednak nie zawsze bywamy wysłuchani Bo to mai ^  t0 msj j
w prośbach naszych? Bo źle prosimy, jak mówi św.
Jakób. Ach, nadzieję daj wątpiącym,

Najplerwazym przeto warunkiem modlitwy jest i p,-*eb»ozenie tałniacym.
abyśmy ją zanosili w imię Jezusa Chrystusa. Oo nic _  . . , , , , j t i
innsgo^nia jest, jedno zasługi Jago i zadosyó nożynie W cierniach — twiat.a *arawkę dej
nie, którem wszystko *a nas wypłacił, Ojcu Niebsea- Bo to maj, bo to maj!
kiemn orzekładaó i tern niejako Go zo3* wiązywać, aby .
nam był milośoiw, i dawał oo nam potrzebne. Pójdź, siostrzyczko, rwijmy kw.aai

Ta uważajmy, że Pan Bóg nam nio nie dinżcy, Ha 0jtarz diR Bożej Maty,
bośmy Jego niewolnioy. Wszystko oo mamy, Jego Ptz*biegni:my cały jiaj,
jest. Wszystkie prawa na nas ma, aby nam nie ozj- ‘ , bo to mai j
nił z obowiązku, a mógł nas zgubić, jak i kiedy ehoa. *’
Ale iż jest dobrocią i miłością samą na wielką pocie- _ _ _ _ _ _ _
ohę naszą, dał nam na Siebia prawo związać Bię, sło
wem Swojem 1 obietnicą Swoją, że nam dobrze czynić . Ł a ­
będzie, i nigdy nas nie opuści. a  nawet i przysięg, . jg ję  p o w s t a ło  n a b o ż e ń s t w o
stwierdził tę obietnic?, jako czytamy w Piśmie s w , , ,
kiedy Abrahamowi obiecuje jego potomstwo rozmnożyć, U 1 8 1 0 W G *
i -/ ificro krwi zesłać Odkupiciela świata, którym ma
błogosławić wszystkich ludzi: Przysiągłem sam na Nabożeństwo majowe początkiem swoim nie sięga
s*e mówi Pan, i żeś to uczynił dla mnie, to jest, daleko wstecz dziejów i obrzędów Kościoła katolic- 
svna swegc jedynego na Moja żądanie chciałeś złożyć kiego. Kolebką i ojczyzną jego jest Italja. Pobożny
w ofierze? rozmnożę nasienia twoje, jaka gwiazdy na pewien kapłan w Rzymie żyjący w ośmnastym wie-
niabie... i w nasieniu twojem nbłogosłswię, wszystkie ku, widząc ogólny upadek życia religijnego w swoim
narody. Oo Pan Bóg uczynił, mówi Apostól, dla nas, kraju, szukał nowych dróg i nowych sposobów na pod-

' > byśmy przez te dwie niewzruszone rzeczy, to jest przez niesienie wiary i cnoty. Podczas modlitwy natchnął



go Bóg myślą, ażeby pracę swe ku ożywieniu poboż 
ności rozpoczął od młodzieży. 1 począł świątobliwy 
zakonnik zwoływać młodzież na wieczorne nabo­
żeństwa w miesiącu maju. A wołanie jego nie było 
daremne. Młodociane umysły i serca, zawsze wrażli­
we na wszystko co dobre, wzniosłe i piękne, chętnie 
poszły za głosem życzliwego im kapłana. — Młodzież 
co wieczór licznie gromadziła się przy ołtarzach 
Marji, zdobiąc je świeżemi kwiatami i świecami.

Za przykładem młodzieży poszli i starsi, poszła 
wszystka ludność. Italja, która zawsze odznaczała się 
czcią i miłością ku Najśw. Pannie Marji, stała się oj­
czyzną majowego nabożeństwa.

Przykład ten nie zatrzymał się w Italji samej, 
lecz przekroczył góry alpejskie, przepłynął morza, a 
nabożeństwo wieczorne w miesiącu maju rozpowszech­
niło się najpierw w sąsiednich krajach, we Francji i 
Hiszpanji, i dotarło powoli do*najodleglejszych krajów 
kuli ziemskiej. Papież Pius VII. potwierdził uroczy­
ście to podniosłe nabożeństwo i nadał 300 dni od­
pustu każdemu, kto w kościele lub w domu odmawia 
w maju szczególne modlitwy ku czci Najśw. P. Marji, 
oraz* odpust zupełny w jednym dniu miesiąca, jeśli 
po spowiedzi i Komunji św. pomodli się na intencję 
Ojca św.

Dzisiaj już niema narodu katolickiego na świecie, 
któremu by obce było majowe nabożeństwo.

Celem tego nabożeństwa jest chwała Boga za 
przyczyną i sprawą Najświętszej Panny Marji oraz 
własne nasze uświęcenie. Przez Marję do Boga! — 
Tak myślały i tak wierzyły wszystkie pokolenia chrze­
ścijan od początków Kościoła aż do naszych czasów. 
Tak wierzono i postępowano w Polsce szczególnie. 
Naród nasz zawsze odznaczał się szczerem i ser- 
decznem przywiązaniem i tkliwem nabożeństwem dla 
Marji.
^  I wielką chlubą naszego narodu i zarazem potęż­
ną jego dźwignią i nader słodką pociechą jest to nabo­
żeństwo do Marji. Wszystkie stany $u nas przejęły 
się wielką czcią, miłością i ufnością do Najśw. Panny, 
jako swojej Matki, Pani i Królowej, stąd ukochały go­
rąco to wszystko, co z Nią jakikolwiek ma związek, 
mianowicie zaś Jej świątynie i. ołtarze, Jej święta i 
wigilje, Jej Różaniec i Szkaplerz, Jej Godzinki i pieśni, v 
Jej. bractwa i sodalicje.

GŁOWA
ŚWIĘTEJ BARBARY.
POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 

NAPISAŁ X. KUJOT.
4 Biskup K am iński u Sam bora I.

(Chg dalszy)
Po chwili gdy joż zoiemfać się zaozynao, zatur- 

kotał wózit r>» podwórka. Slszh mrugnął brwiami. 
Niebawem uchyliły się powolnie drzwi chaty i WBunął 
Blę Włócz. Wracał właśnie z pcls, razem ze toną 
ł synami. Wjfźdtaiąn do w s , dowiedział się od są- 
siadów o wy; ądfcacb ostatnich godzin i przensźooy nie 
wiedział co począć. — Więo wszystko się wydało; 
tamte! ksiądz pojechał do Gdańikrr, zapewnie kara 
czeka. M»m uciec? ale dokąd, bez groesa, tonę I dzieci 
w ir u zostawiając ? Mrie z chaty zdołam zabrać 
trccbę pieniędzy i czmychnąć, a jeżeli nie, niech się 
dzieje wola Boska, bo i tak ciężko ml na sumieniu, 
*vó jak nieroiumns stworzenie bez Bpowfedzi t koś 
cicła. —

Wsunął się więc do chaty zlękniony, przygnębiony 
pewnością, te kara jot nie minie. Spostrzegłszy ol­
brzymiego Siezłę z mleczem na progu Biedzącego, wię­
cej jeszcze się przeląkł i drżącą ręką szukał rzemyka 
do drzwi. Siszla tylko mrugnął z ukontentowaniem, 
jak ket, gdy mysz nakenieo się zjawi.

Bokiem idąc i ciągle na groźnego wojownika spo* 
zierając wszedł Włócz do fcsby. Siszłę jut złość do­
piekała.

— A tuś mi, braciszku złoty, najserdeczniejszy 
przyjacielu, t— wrzasnął stojąo już prey nim i groźnie- 
mu patrząc w oczy. — Jeteli masz przypadkiem tao® 
uszy na pogotowia, prędko Ich poszakej, tebyś sobi* 
mógł niemi makówkę przystroić, bo tamte, co wyrosły 
przy twej głopowatej twarzy, zgolę ci tym nożykiem 
przy samej kości i przybiję na twem posł nlu, tebyś 
się im mógł przypatrzyć na karę, ieś niemi tak ile  
słuchał nauki w kościele, ty niewartuaie, ty . . . —. 
I dobytym mleczem począł SiBzła jat rozjątrzony wy 
wijać prędkiego młyńca koto głowy Włóczą, który 
cofając się drtał jak liśćoeinowy, at stanął u ściany.

— Dam ja ci blBkupów urządzać za parobków 
bez zasług i stroić, ich w żelazne naramienniki, hultaju, 
— zamierzył ogromnym mleczem wprost na głowę 
przypartego do ściany, który przeraźliwie wykrzycająo 
zamknął- oczy, gotowy na śmierć. Misoz w tam oka 
mgnieniu gwizdnął i utkwił w ścianie tut przy samych 
uszu Włooza.

— Boisz się ? a to tylko żart był 1 Laoz poczekaj 
do jutra mój tatusiu! —

— Oo tam wytwarzasz, Siliło — zawołał w 
tej Bame} chwili kaiądz kanonik, przestraszony głosem 
Włóczą. — Powinieneś baczyć na bezpieczeństwo na­
sze, ale burd żadnych nie rób, zostaw to księciu w 
Gdańsku, który rzecz sprawiedliwie rozstrzygnie!—

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pomorze siedzibą ludności 
prasłowiańskiej.

Nauka polaka na podstawie badań z różnych dzia­
dzin pracuje usilnie, by coraz dokładniej oświetlić pra 
dzieje Pomorza, przyczom niewątpliwie najważniejszą 
jest kwestja autoohtonizacu (tubyiozośsi) SbwUu w taj­
że dzielnioy. Dc rozwiązania trudnego Ugo zagad­
nienia dopomogą w znacznej mierze badania archeolo­
giczne. Wykazały cne niejednokrotnie, że ziemie po 
morskie jnż od HĘ okresu brorzowego (od raku 1400 
przed Obr) zajęte były przez tzw. ludność kultury 
„łużyckiej*, pozcstslą tom bez przerwy do czasów hi­
storycznych. Ucsoai osascy, policy, częściowo także 
niemieccy, a ostatnio angielscy z* reprzzeatantów lud 
naśoi kultury „łatyokioi* przypada ns okres wczesno- 
iełrzny (800- 500 przed Obr ). W tym tc okrasie 
pojawia się na poltdisiowem wybrzeżu Bałtyku tzw. 
ludność kultury gmbów skrzynkowych (uważana za 
germzńiką), która podbija zamieszkałą oddawna ud 
ność kultury „łużyckiej" i ssmuizają poczęści do opo 
szczenią ziem ojczystych. Znaczna jednakże ozęśó lud 
ności tubylczej, mimo ciężkich walk z najeźdźcą, prze­
trwała na ziemi ojców. Mówią nam o tem spotykana 
na Pomorzu rozległe cmentarzyska typowo .łużyckie*, 
których cechą charaktarystyczrą są groby jednostkowe 
w przeciwstawieniu do północnych grobów Birzynko 
wyab, które są zawsze rodziantmf. Grób .łużycki" 
tworzy popielnica i większa ilość mniejszych naozyń, 
tzw. przystawek, oo wszystko r&ztm dla ochrony zwyk-



le obstawiona jest kilka kamienieniami. Skrzynie gro­
bowe ludności germańskiej zbudowane są z kilku mniej 
lab więcej starannie łapanych płyt kamiennych. Odręb 
ne są taż kBztałty i ozdoby popielnic w obu typach 
grobu, inne przystawki, wyposażenie zmarłego itd.

O ile w początkach najazdu plemion germań 
ikif h o drębucśójjoba kultur jest bardzo wyraźna, o tyle 
w drugiej połowie okresu wczesnoźelaznego widzimy 
coraz większą zależność w kulturze materjalnej, jak 
w wierzeniach religijnych, obrządku pogrzebowym itp. 
Dłuższe przebywanie dwóch ludności na jednam i tem 
samem terytorjum musiało wpłynąć na zapożyczanie 
jednych lab drugich ceoh odrębnych. Zs zjawiskiem 
tam spotykamy się często. Ostatnio stwierdziłam je 
na Pomorzu, w pow. wejherowskim, gdzie w malow 
niczo, wśród wzgórz dyłuwjalnych położonej wsi War* 
szkowie, natrafiono na cmentarsysko przedhistoryczne.
Z sześciu tam zbadanych przsze mnie grobów pięć 
było skrzynkowych,-motnaby je więc na pierwszy rzut 
oka uważać za groby germańskie, wykazywały jednak­
że tak swotty charakter i wielką zależność od knltury 
Jeżyckiej", że raczej skłonną jestem przypisać je lud 
nośoi kultury „łużyckiej", proponując dla odrębnej tej 
grupy nazwę „pomorsko-lużycka" kultura grobów 
skrzynkowych. Kultura północnych grobów skrzyń 
kowyoh, o ile chodzi o samą formę globu, silny wy­
warła wpływ na zwyozsj budowania grobów ludnośoi 
kultury „łużyckiej", spotykamy bowiem wdrapie „po 
morsko łużyckiej" dość regularnie zbudowane skrzy 
nie, mieszczące popioły kilku zmarłych ; przeważają jed­
nakże groby jednostkowe, które tworzy skrzynia znacz 
nie mniejszych rozmiarów. Popielnice z grobów w 
Warszkowio mają tak wybitny eharsktai naczyń kul 
tnry „łużyckiej", ie  jedynie ludnnśó tejże kultury 
mogła w nich zlcżyó prochy swyoh zmarłych. Rów 
nież nakrycia popielnic są ważne dla rozstrzygnięcia 
kwestji przynależności kaituraloei cmentarzyska z 
Warszkowa. Popielnica z grobu II. nakryta była cha 
rakterystyoznym dla kultury „łużyckiej" płaskim tale 
rzem krążkoaym. Ponieważ talerz taki bez zapory 
łatwo się zsuwa*, pmsjęto niewątpliwie z kultury gro 
bów skrzynkowyoh ulepszenie, polegająca na zaopat 
rżeniu pokrywy w zakładkę, tworząo tym ‘ sposobem 
płaskie wieko, z zakładką wpuszczoną d > środka, co 
uniemożliwiało zsnnięoie się nakrycia. Wieka z knltu 
ry grobów skrzynkowyoh miały naogói kształt czapki, 
tworzyły je niek'edy także misy, ludność kultury „łuiyc 
kej* zatrzymała więc dawaą swą firmę płaskiego'ta 
lerzs, przyjęła tylko zakładkę. — Za przynależnością 
grotów z Warszkowa do kultury „łatyokiej* przema 
wiają także naczynia podwójnieitożkowate z wysoką, 
prawie cylindryczną szyjką, zaopatrzone w dwa uszka. 
Dalszych dowodów na nasze twierdzenia dostarczą * 
niewątpliwie następne badania w tem miejscu, skąd w 
ostatnich dnisioh doszła nas wiadomość o nowem wy­
kopalisku. Jed Jakże już na mocy sześciu zbadanych 
grobów, do których analogie posiadamy takie w Wiel 
kopoisce można byio stwierdzić, jak wyżej wykazano, 
wspólne obok siebie Bytowania kultury słowiańskiej i 
germańskiej, pierwszej jako dawnej właścicielki ziemi 
pomorskiej, która mimo najazdów wroga nie zatraca 
cech swoistych, drugiej jako napływowej, udającej si® 
po wyczerpaniu podbitych ludów do zi»m więc- j na 
południe wysuniętych po nowe zdobycze.

Cmentarzysko oodopiero cplsiaa leży na wzgórzu 
domeny Warszkowo III, tuż nad granicą pomorBko — 
niemiecką.

Wtadomość o nieci zawdzięczamy pani Braunowej, 
dzierżawczyni Warszkowa, która troskliwością swą 
ważne to stanowisko uratowała od zniszczenia, za co, 
jak również za wszelką pcmoo udzieloną łaskawie

przy pracach wykopaliskowych składam na tem miej* 
scu wyrazy wdzięczności i uznania.

Badania urzędowe przeprowadziłam z ramienia 
stsroBtwa krajowego w Poznaniu ; |znalazlam poderae 
mego pobytu w Warszkowie na skraju lasu Warsłko 
wa II, ułamki naczyń gliulanyoh i niedopilone kości 
ludzkie. Pochodzą one zapewne ze zniszczonego w po- 
bl źu grobu, którego jednakże odnaleźć nie było moi 
na. — Również w sąsiednim powiecie paokiai, a mia­
nowicie w Tylowie, stwierdziłam cmentarzysko grobów 
skrzynkowych, znajdujące się jtuż pod wsią po lewej 
stronie drogi, prowadzącej z Warszkowa do Tyłowa. 
Z powodu prac rolnych nie mogłam ich zbadać, ze­
brano jedynie na powierzohni ułamki naczyń i nledo* 
palone kości ludzkie.

Ogromut zadowolenie daio drugie stanowisko pre­
historyczne w Tylowie. Dowiedziawszy się na miejsca, 
żs nieco na północny wschód od zabudowań dworskich 
znajduje się „Góra Zamkowa", przypuszczałam odrazu 
w niej grodzisko wczesnohistoryczne, dawne miejsce 
obronne Słowian przed napastnikami z północy. Przy- 
Przypuszczenie nie zawiodło — po kilkugodzinnej pracy 
wśród ulewnego deszczu niestrudzony technik muzealny 
p. Maciejewski z okrzykiem „jest Bkorupka z ornamen­
tem falistym" rozwijał ostatnie wątpliwości oo do iat- 
nisnia grodziska w ternie miejsou. Prócz skorupki 
znalazły się w miejscu tem także kości zwierzęue i 
węgiel drzewny. Dalszych poszukiwań narazi# nie 
przeprowadzono. Ponieważ literatura dotąd o grodzi 
aku w Tyłowi# nie wspomina, należałoby w krótkości 
podać może to, oo zdołałam stwierdzić. Częściowo gro­
dzisko to jest już rozwiezione. Otoczone było dwoma 
wałami. Pozostała część wała wewnętrznego mierzy 40 
kroków, jest to mniej więcej jedna piąta całego wału. 
Zagłębienie kotliny wynoai około 4 m. Całe grodzią 
ko porosłe jest dziś gęstym iaasm, jjzewnętrzna jego 
strona stromo opada. Skromna ta forteca świadczy, 
żs dzislzjszs Tyłowe, w którym prócz dworu i 
probostwa znajdują się jedynie niskie, ubogie chat 
kl wieśniacza — niegdyś było warownią wspaniałą, 
skąd ata »  męstwa i miłości Ojczyzny Pomorzan roz- 
chodziła się w dalekie strony budząc podziw nawet 
w obozie wroga. Krew ich pradziadów tam przelana 
domaga się zachowania każdego skrawka ziemi, dama 
ga się pracy około dobra O.czyzny od wszystkich J ;j 
Bynów, a wysiłki te zapewno Bóg hojnis nagrodzi.

Święto matek.
Kraje zachodnio-enropsjsbie, a przedewazystkiemr 

germańskie, obchodziły w przedostatnią niedzielę, nie­
znaną w Pałace, a ogólnie niedawno wprowadzoną 
uroczystość „Święto matek". Inicjatywę do jego pow 
stania dała w r 1910 po raz pierwszy Ameryka, śclś 
lej mówiąc P.lsdeiphia, wkrótce potem zaś kongres 
zwrócił się do prazydonta Stanów z prośbą wydania 
proklamacji, aby drugą niedzielę maja uozynił dniaip. 
poświęconym oddania czci matkom. Jest rzeczą oha 
rakteryatyezną, ,iż projekt uroosysiośc5, podkreślającej 
znaczenie kobiety w życia społeczeństwa, oddającej 
hołd przedewazystkiem uczuciu i zaletom wncBzanym 
do ogniska domowego przez matkę rodziay, wyszedł 
cd narodu poświęcającego czas wyłącznie zajęciom 
praktycznym i pogoni za dolarem. Równocześnie jed­
nak ciż sami Amerykanie kładą ogromny nacisk na 
Eistykalnośó „domu", widzą w nim słusznie podstawę 
i ostoję życia. Za przykładem Amerykanów peszły 
lody skandynawskie, po nich Niemcy i Austrja, oraz 
inne ludy i kraje. Gdzie taka uroozystośó raz się



przyjęła, tam powtarza Blę ona z roku na rok i prze- 
radża zwolna, zależnie od położenia geograficznego, 
w charakterystyczne święto lodowe o różnym programie 
i przebiega. Pablicznie łąozy Bię często z okolioznoś 
oiowemi nabożeństwami, odczytami na tematy, mająca 
łączność z zadaniami matki, znaczeniem jej w rodzime 
itp. — Główne części jednak święta odbywa się w do 
ma. Ma to wskazywać na nierozerwalność rodziny 
i jej patronki. Jestto zaś zbliżone do obchodu imie­
nin. Dzieci więo i domownicy z podsrankaml i żyoze 
niemi zwracają się do pani doma, składając przyrze­
czenia, iż zawsze godni będą pochwały i że nigdy nie 
nchybią swoim obowiązkom rodzinnym. Matkom zaś 
to święto przypomina ioh zadania wobeo podrastają 
oycb pokoleń i loh stanowisko w życia społeczeństwa. 
Naoozną w czasie uroczystości ma się stać odwieozna 
zasada, iż oharaktrr moralnego i fizycznego wychowa 
nia rozstrzyga dziś o żyda pokoleń, że- więc klacz 
przyszłości z aaj daje Bię w ręku matek rodziny.

Specjalnie to wielkie „Święto matek* nabrało po 
ważnego znaczenia. Wielka wojna światowa zniszczyła 
wzajemne braterstwo między ludźmi, zachwiała wszel­
kim autorytetem, a wystudzaląo uczucia rodzinne, usu­
nęła szacunek, nieodzowny przy współżyciu pojedyń 
csyoh członków rodziny. Wraz z ogólnym zbruttUzo* 
waniem zanikać zaozęły najsubtelniejsza uczucia, sta 
rannie pielęgnowane w oztareoh ścianach domu od 
grodzonego od ulioy. „Święto matek* ma być protes 
tern pratoiw tej daprawaoji i równocześnie nawrotem 
z drogi.

W przedostatnią niedzielę obchodzono w szeregu 
krajów ten dzień w myśl intencji organizatorów, a ohdć 
większa część uroczystości odbywała się w rodzinnych 
ogniskach, niedostępnych oku obserwatora, prasa po­
święciła „Świętu matek* gorące ze swej strony zainte­
resowanie, upatrując w niem współczynnik odbudowy 
powojennej obyozajowośei.

Od jaszczurek do cieląt.
Odkąd weszło w modę przybieranie płaszczów, 

kostjumćw i sokien skórkami, otworzyło się szerokie 
pole dla pcmyslćw panów kawalerów i twórców 
mody.

Początki były nieśmiałe: zamsz, lakier, wypustki, 
albo wyłogi kołnierza i mankiety z kolorowej skórki, 
wreazcie sportowe żakiety skórzane, nigdy nia wycho­
dzące z mody, noszone do kraciastych spodni. Stop­
niowo moda panoszyła się coraz bardziej i stawała Bię 
coraz wymyślniejsza. Dziś już najmodniejsze są :jasz 
ozurki ł węże — a przeważnie, oczywiście imi 
tacje ich.

Nietyłko więc przybranie, ale i oale suknie, całe 
staniki robią alę z łuski węża, skóry jaszczurczej lub 
krokodyli Są to fantazje bogatych Amerykanek, wię- 
oej kosztowne, niż ładne, godne jednak zanotowania 
jako wybryk mcdy.

Natomiast trochę skórki na kołnierzu, pasku, kia 
szonkach, takaż skórka na czapeczce, a do tego jako 
pendent pantofelki i torebka ze skóry krokodylowej 
lub jaszczurczej -  składają się na elegancką całość, 
nie przeładowaną ciężkim materiałem, jakim jest skóra 
Stanowczo ekscentryoznośó powinna być stosowana w 
małych dawkach, inaczej jeBt nużąca.

Bkscentrycznośoią jest również nowość sezonowa— 
skóra cielęca z włosem, tak wyśmiana, a jednak wcale 
ładni w pewnych kombinacjach. W połączeniu jaj 2

lekkim,. kosztownym materjałem, np. jasną wełną z 
jedwabiem, jest pewna pikanterja: łaciata skóra pocz­
ciwego cielaka etanowi kontrast, a jednak nie razi. 
Po ciastkach smakuje czasem kawałek prostego, razo 
wego chlaba — tas więc i jaszczurki mogą się opa 
trzeć i przyjdzie kolej na cielęta.

Za to, jeśli chodzi o wytworna dodatki do stroju 
kobiecego, jak np. torebki, to skóra węża i jaszczurki 
jest niezastąpiona. Jeśli nie zawsze jest wszystko 
ładne, oo modne, tj w tym wypadku obydwie te zale­
ty zbiegają się z pewnością. Torebki ze skórek mie 
niącyoh się, kolorowych są praktyczno, bo Btosowne 
do każdego ubrania i płaszcza i są zawsze wykwintno. 
Ze skórek tych robi się również papierośnioe, portmo; 
netki do drobnych, oprawy do notesów i książek i 
używa wogóle, gdzie Bię tylko dr, da wyrobu wykwint- 
nyoh gracików. Trzeba przyznać, że najwięcej nada­
je się do torebek, które teraz rzadko noBi etę w kształ­
cie portfelu, chyba torebki wieczorowe, a przeważnie 
pćłkrągle, wiszące. I tu już skóra cielęca nie może z 
wężem rywalizować. Oeiina.

Wesoły kącik.
W  M o r se .

— Więc zdecydowałaś się, Zosiu, wyjść za na­
szego referenta?

— Tak.
— A nie boiBZ Bię, te  oię porzuci ? To człowiek 

lekkomyślny.
— Oo możne było, to zrobiłam.
— Mianowicie?
— Zastrzegłam aoble trzymiesięczne wymówienie.

Cod.
— Panie stójkowy, proszę mi łaskawie powiedzieć 

— ozy gdybym w tym stawie złowił kilka ryb byle­
by to przestępstwem ?

— Nie, szanowny panie — ale oudera.

P y ta n ie  b e z  o d p o w ie  dal.
— Mamusin, dlaczego panna młoda jest do ślubu

ubrana w bieli ? , ,
— Dlatego, że biały kolor jest kolorem wessla

1 radości. „
— To dlatego jest pan młody za wszą w czarnymi'

Zaw sze s ię  liesy .
_ Ozy ty się, Samuelku, liczysz ze słowem

honoru ? . „
— O ile mi je kto de, to zawBze Jię liczę.

Praktyczna Zosia.
— Zanim moja Zotia, zdecydujesz się n» mał­

żeństwo, powinniście się z przyszłym mężem dokładnie

poznać. w tym .08ia| proszę mamy, oodzirń
bywam z pinem Józiem na plaży.

Redaktor odpowiedzialny: P iw  al K i s z a b o w s k  I 
Brakiem 1 nakładem drakami „Daiennik* Pomonkśe^'
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